
N 246. Kraków 26 Października — Piątek. 1860.
Dziennik wychodzi codzieii rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po 

świętach.
Do d a tek  Mie się c z n y  w ychodzi z ostatnim  dniem każdego miesiąca.

P r z e  d p i . a t  a  n a  D z ie n n i k  „ C z a s " 
w Krakowie: w Państwie Austryackiem (pocztą)

r o c z n i e ........................................z}-a. 20 i  ro c z n ie ......................... zła. 24
p ó ł r o c z n ie  * 10 I p ó łro c z n ie ........................„ 12

' ' ~   . . .  5 I kw artaln ie ...................... „ 6
iń e s ię c z n ie .................. „ 2 cen. 25

, n i k  „C z a s " z  D o d a t k i e m .
I w Państwie Austryackiem  (pocztą)

... 10 I r o c z n ie ................................... zla. 34
.............................   15 półrocznie................................. ” 1q
................................  8 k w a r t a l n i e ................................  ®
Na sam „Dodatek" prenumerować nie można.

Nowy-Sącz CZAS
Przyjmują się d o  umieszczenia w Inseratach 

OGŁOSZENIA, o d e z w y , d w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n ia  wszelkiego rodzaju, ty -  
czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatą 

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po ^ centów, za następne 
po 3'/, centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane b y ć  winny 
franko do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają frankowaniu.
L i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.
R ę k o p is m a  nadesłane Redakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K ra k ó w  25 p aźd ziern ik a .
O zjeździe w a rsz a w sk im , to je s t o jego  

politycznym  znaczen iu  sam e ty lko  zb ie rać  
m ożna dom ysły , k tó ry ch  rzeczyw istość  lub 
p ło n n o ść  w y k a żą  podobno  dopiero  n as tęp ­
stw a. N aw et i tych  d o m y słó w  czyli skazó- 
w ek  szu k ać  trzeb a  o p o d a l ,  bo  z W a rsz a ­
w y  trudno  ab y  coś dochodziło , ja k  św iad ­
czy depesza  te leg ra ficzn a , k tó ra  m ó w i, ze 
m iędzy  m inistram i to w arzy szący m i m o n a r­
chom  o d b y w a ją  się poufne ro zm o w y  i że 
tak o w e  n a  p rzy sz ło ść  o d b y w ać  się będą . 
O tćm  w szakże  n ik t nie w ą tp ił i n ie w ątp i, 
lecz  co stanow i p rzed m io t tych  rozm ów  i 
ja k i  je s t ich k ie ru n e k , o tćm  zap ew n e  nie 
z W a rsza w y  E u ro p a  się dow ie.

Ja k  do tąd , w ięk sza  część dom ysłów  k rą ­
ży o k o ło  p y tan ia , czy z jazd  w a rszaw sk i u- 
t r z y m a s ię n a  p o d staw ie  n ie in terw en cy i. W ia ­
dom ość k tó rą  rz u c ił Courrier du Dimanche, 
jak o b y  b a ro n  H u b n er b y ły  p o se ł au s try ack i 
w  P a ry ż u , b aw iący  tam  o b e c n ie , m ia ł p o ­
lecen ie  w y w ied zen ia  się , ja k  się zach o w a 
F ra n c y a  w  raz ie  in te rw en cy i A ustryi w e 
W ło szech , p o p ch n ę ła  jeszcze  dom ysły  w  tym  
k ie rn n k u . P ó łu rzęd o w e  dzienn ik i fran cu sk ie , 
jak o też  i n iek tó re  w iedeńsk ie  zap rzeczy ły  
tem u don iesien iu  ato li n iedość  stanow czo  i 
n ied o ść  u rz ę d o w o , aby  zaspoko ić  um ysły . 
Z tego  to  zap ew n e  p o w odu  Constitutionnel 
w  a r ty k u le  z 24go którego treść  p o d a je  d e ­
p esza  te leg ra ficzn a , s ta ra  się o k reślić  p o li­
ty k ę  fra n cu sk ą  w e W ło szech  d o w o d ząc , że 
F ra n c y a  nie m oże p rzy stać  n a  in te rw e n ey ą  
an i w k ie ru n k u  ru ch u  w ło s k ie g o , an i też 
w  k ie ru n k u  p rzeciw nym  —  sło w em  że w  o- 
góle n a  in te rw e n ey ą  —  nie p rzy sta je . T y le 
z d epeszy  w yrozum ieć m ożna. W szak że  p o ­
w iedzie liśm y w czoraj, że n aw e t w iad o m o ść  
o m isyi b a r . H u b n era  p o tw ie rd zać  zd a je  się 
w n io sek , że z jazd  w a rszaw sk i n ie  chce s ta ­
w iać  za sad y  in te rw e n c y i, a lbow iem  gdyby 
tak ie  m ia ło  być  p o stanow ien ie  trzech  m o­
n arch ó w , to  zap y tan ie  w  P a ry ż u  w  tćj chw ili 
p o m ija jąc  już  iżby  n ieo d p o w ia d a ło  godności 
zeb ran y ch  n a  k o n g resie  trzech  m onarchów , 
p o w ięk szy ło b y  jeszcze  tru d n o śc i jeślib y  F ra n ­
cy a  p rzeciw  in te rw en cy i się o św iad czy ła . 
Z resz tą  po w tarzam y , że pom im o zap ew n ień  
Courrier du Dimanche iż go tów  je s t n a  w sze l­
k ie  zap rzeczen ia  o d p o w ied z ieć , doniesien iom  
jego zap rzeczono .

D zienn ik i tu ry ń sk ie  p rzyczyn iają  się rów nież  
do do m y słó w  o p rzyszłć j in te rw e n c y i, p o ­
czy tu jąc m an ifest cesarsk i z dn ia  20go p a ź ­
d z ie rn ik a , z a  k ro k  w o jenny  p rzec iw  W ło ­
chom ; a  p o p ie ra ją  swój w n iosek  n o m in acy ą  
je n e r a ła  b ro n i B en ed ek a  n a  g łó w n o  d o w o ­
dząceg o  w e W ło szech . Lubo n o m in acy a  ta  
n ie w sk azu je  jeszcze  zm iany ob ronnego  s ta ­
n o w isk a  A ustry i w e  W łoszech  n a  zaczep n e

w szelako  w ięk sza  część  dzienn ików  w E u ­
ropie p rzew id u jąca  w o jnę , ch w y ta  sk w ap li­
w ie podo b n e  a rg u m e n ta  i u tw ierd za  się 
w  sw ych  w ięcćj n a  p rzeczuciu  ja k  n a  ro ­
zum ow aniach  o p a rtć m  m niem aniu .

Korespondencya Czasu.
~  i

W arszaw a 22 października. 
Przedwczoraj w sobotę o godzinie 4ćj po połu­

dniu , jak to już wam wiadomo z gazet naszycb, 
przybył do Warszawy Cesarz rosyjski w orszaku 
kilku książąt niemieckich i wielu jenerałów. Wie­
czorem tegoż samego dnia o 8ćj wieczór przyje 
chiń W. Książę Następca tronu Mikołaj Aleksan 
d jM tfz ; i obydwa zajęli mieszkanie w pałacu bel- 
n H f tk im . Minister spraw zagranicznych ks. A. 
^ B ^ k o w ,  posłowie rosyjscy z Wiednia i z Ber 
linsr przybyli dawnićj, a dzisiaj przyjechał hr. Ki- 
sielew poseł w Paryżu; ci dyplomaci mają się na­
radzać z dyplomatami austryackiini i pruskimi.

Od rana w sobotę dzień był pochmurny, jednak 
prócz silnego wichru, deszcz do godziny 3ćj po 
południu nie padał. Po nadejściu depeszy do Księ­
cia Namiestnika, że Cesarz przybył do stacyi Tar­
gówek na kolei żelaznćj warszawsko wileńskićj 
ruszyły powozy napełnione dygnitarzami cywilne- 
mi i wojskowemi ku „Nowemu Zjazdowi" i wy­
dano rozporządzenie, aby przystrojono okna i bal­
kony domów w ulicach któremi Cesarz przejeż­
dżać będzie. Nakazano zapalić rzęsistą illnminacyę 
z powodu przybycia monarchy. Lecz rozkazu 
tego dozorcy policyjni roznieść nie zdołali, gdyż 
był zapóźno wydanym. Ludności nader mało 
zgromadziło się około „Nowego Zjazdu". Dwa 
domy zaledwie przystrojono w dywany, to jest 
jeden na Krakowskiem przedmieściu kupca Do- 
brycza, brata znanego z nieszczęśliwej sprawy 
przed czternastu laty i pałac hr. Kossakowskiego, 
kuzyna biskupa i hetmana z czasów Stanisława 
Augusta. Illuminacya lepićj się powiodła, bo też i 
więcćj czasu było. Oświecono pysznie gmachy rzą­
dowe, z prywatnych zaś, słabo i nie wszędzie uillu- 
minowanycb, najjaśaićj błyszczały pałace hr. Se­
weryna Uruskiego i rzeczonego hr. Kossakowskie­
go. Deszcz jednak rzęsisty pogasił mnóstwo świa­
teł, wicher zaś gwałtowny szkody porobił i w pa­
łacu Kossakowskiego znaczny dla szklarzy zaro­
bek przygotował. Na ulicach było pusto i głucho, 
wieczór o godzinie 8ćj Cesarz udał się do teatru 
gdzie dawano balet „Modniarki paryskie". Balet 
ten odznacza się szczególnie oryginalnym parys­
kim kankanem , które _ baletniczki tańczą tak do­
skonale , iż zdaje się jakoby mu przypatrzyły się 
po ogródkach za baryerami paryskiemi.

W dniu wczorajszym 0 godzinie dziesiątej rano 
przybył Książę Regent Pruski i był przyjmowany 
w dworcu kolei żelaznćj przez Cesarza rosyjskie­
go. Mnóstwo Niemców zamieszkałych w Warsza­
wie lub czasowo przebywających, zgromadziło się 
w dworcu kolei żelaznćj dla powitania Księcia Re­
jenta. Po południu odbyła się uroczystość założe­
nia i poświęcenia węgielnego kamienia pod stały 
most na Wiśle, którćj to uroczystości opis podały 
pisma warszawskie. (Patrz Czas wczorajszy P. R.). 
Z naszej strony dodamy, iż oprócz tłumu oficerów 
i gości zagranicznych, publiczności mało asystowało 
tćj ceremonii i ta z daleka i w przechodzie za- 
trzymy wała się tylko spoglądając na przejeżdżają­
cych mocarzy. Wieczorem dano w teatrze balet „Ro 
bert i Bertrand czyli dwaj złodzieje .

Dzisiaj oczekują przybycia JCM. Cesarza Au- 
stryackiego, który ma Syć obecnym na wielkićj 
rewii przed rogatkami Powązkowskiemi w d. 24 
b. m. ,

Z prowincyi nie przyjechał żaden prawie oby 
watel ziemski, na uroczystości jakie tutaj odbywać 
się mają; wielu nawet dawniej bawiących wyje­
chało. D latego Warszawa, mimo przybycia gości 
zagranicznych, jest dosyć pusta, a szlachty z pro- 
wincyj zupełnie niema. Nietylko niebędzie balów 
przez obywatelstwo dawanych, lecz także na ba 
lach w zamku nie będzie prawie obywateli kra­
jowych. __________

W rocław 22 października.
f  Organizacyjne patenta austryackie zajęły obe­

cnie pierwsze miejsce w prasie niemieckićj. Wszy 
stkie większe dzienniki ogłaszają je  w całości 
w naczelnych szpaltach swoich, mniejsze podają 
przynajmnićj główną treść ich. Jest to tymczaso­
wa, zewnętrzne uznanie ich ważności; istotne oce­
nienie niewątpliwie bez zwłoki nastąp i, bo krok 
ten polityczny, do którego się wreszcie Austrya 
zdecydowała, nie jest tylko dla nićj samćj ważny; 
ważnym jest i dla Niemiec i dla Europy. Przy­
chodzą w nim do uznania przez jedno z mocarstw 
pierwszego rzędu zasady, które dobijają się pano­
wania w cywilizowanem świecie; przychodzą do 
uznania i zasady narodowości, które obecnie są 
podstawą, środkiem a zarazem i celem ruchu eu­
ropejskiego. Każdy nieuprzedzony przyjaciel ludz­
kości powita zapewne z radością ten początek re­
form w Austryi. Wszystkie też niemal narodowo­
ści europejskie są tu mnićj więcćj interesowane: 
niemiecka, słowiańska, romańska, madziarska, po­
wiedzmy i żydowska; wszystkie cbrześciańskie re- 
ligie: katolicka, ewangielicka, dyzunicka, dodajmy 
znów i żydowska. Wszakże nie spodziewajmy się, 
aby uznanie ogłoszonych aktów było powszechne, 
aby radość witającćj je  opinii publicznćj była 
wszędzie zupełną i szczerą. Nie mówię już o Eu­
ropie, ale o Niemczech i Austryi samćj. Powstaną 
najprzód przeciwko podstaw om  tćj nowćj politycz- 
nćj organizacyi Austryi liczni zwolennicy tak zwa­
nego stronnictwa wielko-niemieckiego, którzy całą 
Austryą chcieliby wcielić do Niemiec, a przynaj 
mnićj zachować sobie w nićj otwarte i wyłączne 
pole do niesienia cywilizacyi niemieckićj na wschód. 
Odnowienie państwa węgierskiego niemiły preten- 
syom tym czyni zawód. Powstaną powtóre prze­
ciwko nowćj organizacyi, stronnicy unitarnego au- 
stryacko-niemieckiego państwa, hołdujący zasadom 
bezwzględnćj centralizacyi, i gotowi poświęcić dla 
nićj bez skrupułu prawa historyczne i prawa na­
rodowości wszystkich innych członków. Powstaną 
dalćj stronnicy jednćj ogólnćj konstytucyjnej re- 
prezentacyi, tworzącćj się na podstawie powsze­
chnych wyborów, epigony sejmu kromierzyskiego, 
w którym każda grupa narodowa walczyła o he­
gemonią w nowem państwie, organizując je  na 
swoją wyłączną korzyść. Powstaną wreszcie prze­
ciwko ogłoszonćj reorganizacyi ultramontani, lu­
dzie konkordatu, wyznawcy zasad wypływających 
z prawa boskiego, dla których każda ustawa wy­
nikająca z uchwały reprezentacyi ludowćj jest so­
lą w oku. Nie mówię o demokratycznym radyka­
lizmie, bo czas dla niego w Austryi podobno je ­
szcze nie przyszedł. Z góry więc przewidzieć mo­
żna, że reorganizacyjne patenta cesarskie, mimo 
całego, który w nich leży, postępu na drodze po- 
litycznćj reformy, znajdą jak  najrozmaitsze, i nie 
koniecznie przyjazne ocenienie. Czas pokaże, o ile 
wprowadzone w życie odpowiedzą potrzebom pań­

stwa, pragnącego się na ich podstawie odrodzić i 
stawić czoło grożącemu ze wszystkich stron nie­
bezpieczeństwu. Niekiedy próby takowe przyspie­
szały katastrofę, niekiedy stawały się istotnie epo­
ką nowego rozwoju.

Depesza telegraficzna z Warszawy zastępuje do­
tychczas wszystkie wiadomości o tamecznym zjeż- 
dzie. Korespondencye, jeżeli będą, to zapewne fa­
brykowane, bo podobno, oprócz dziennika wasze­
go, żaden inny europejski nie ma tam korespon­
denta, chyba że ten i ów posłał lub zamówił so­
bie którego na czas zjazdu. Mimo trudności zasią- 
gnięcia bliższych szczegółów o naradach warszaw­
skich, nie pozostaną one na długo tajemnicą. Po­
lityka bieżąca jes t ich przedmiotem. Wypadkiszyb- 
ko idą. Zastósowanie uradzonych kroków musi się 
bez zwłoki odsłonić. Zobaczymy, jaki będzie ich 
charakter. W każdym razie liczba zjazdów monar­
szych powiększyła się o jeden.

Hamburg 21 października.
Przed kilku dniami telegram puszczony w świat 

przez agenturę Reutera w Londynie głosił, że bar. 
Schleinitz, pruski minister spraw zagranicznych, 
wysłał depeszę zapowiadającą, iż Prusy rychło 
będą zmuszone zwrócić uwagę na sprawę „księstw 
niemieckich" monarchii duńskiej, domagając się 
w tym względzie współdziałania Austryi. Wiado­
mo, że bióro Reutera od niejakiego czasu bardzo 
bujne i nie zawsze prawdziwe puszcza wieści. 
Z samego też początku uważałem tę nowinę za 
zmyśloną dla jej nieprawdopodobieństwa oczywi­
stego. Niepowątpiewając bynajmniej, że uwaga 
Prus ciągle zwrócona na „księstwa niemieckie" to 
przecież trudno, żeby p. Schleinitz miał uważać 
chwilę obecną za stosowną aby przejść do dzia­
łania. Przypomnijcie sobie, że Prasy w swej de­
peszy z d. 6 czerwca, o której mówiłem w liście 
z d. 26 z. m., powstają właśnie na mięszanie się 
Bundestagu w konstytucyjne urządzenia państw 
niemieckich. Zdaje mi się, że p. Schleinitz zapewne 
nie zechce wystawić się na zarzut rażącej niekon- 
sekwencyi, biorąc inieyatywę nowego kroku w spo­
rze o Holsztyn. Austiya zbyt jes t zajęta wewnę- 
trznemi sprawami, trudnościami finansowemi i nie­
bezpieczeństwem zaczepki od strony Włoch, żeby 
miała czas i chęć wziąść obecnie w rękę sprawy 
tak oddalone; Prusy zresztą od chwili konferencyi 
w Teplicach niemogą myśleć o pomnożeniu tą nu­
dną sprawą trudności dość ważnych swego związ­
kowego położenia. A w końcu Bundestag — a to 
właśnie stanowcza okoliczność — niema teraz żad­
nej sposobności mięszania się do spraw Danii na 
ich obecnem stanowisku.

Od wypadków ostatnich, przed długiemi waka- 
cyami sejmu frankfurckiego, które się teraz skoń­
czyły, chodzi o rozpoczęcie negocyacyi ze stanami 
holsztyńskiemi, które się zgromadzą nie wcześniej 
jak  w styczniu; właśnie teraz przypadają wybory 
nowych deputowanych w Holsztynie, które się skoń­
czą dopiero w grudniu. To zważywszy i opierając 
się na doniesieniu z dobrego źródła, mogę zape­
wnić, że nic takiego nie zaszło, coby mogło na­
dać prawdopodobieństwo owej wiadomostce rozpo­
wszechnionej przez agenturę Reutera. Zejdzie je ­
szcze kilka miesięcy, zanim sprawę duńsko-niemie­
cką wytoczą na widownią polityki europejskiej.

Co się tyczy wyrażenia „księstw niemieckich" 
dorzucić muszę słów kilka. Naprzód jestto jedna 
i owych dwuznaczności, do których dzienniki nie­
mieckie uciekają się, aby rozciągać granice sporu. 
Tym to sposobem zamierzają objąć w tej nazwie 
i Szleswik (czyli właściwiej Slesvig)- Cecz wiado-

Częśó Literacko-Artystyczna. 

k o r e s p o n d e n c y a .

Z  Londynu 18 października.
Z powrotem moim z Francyi nstaje chwilowa 

przerwa w korespondencyi augielskićj. Zanim je­
dnak przystąpię do sprawozdań angielskich, niecn 
mi wolno będzie jeszcze przypomnieć parę wyda­
rzeń z mćj wycieczki do Paryża, zwłaszcza, że je­
dno z nich nie jest nawet bez związku z wyda­
rzeniami za ostatnich czasów w Anglii zaszłemu

Przypomnicie sobie, że rząd francuski postano­
wił urządzić w Vincennes kompanią strzelecką, na 
wzór owego zebrania ochotników strzeleckich, ja­
kie odbyło się tego lata pod Wimbledon w Anglii, 
z rozdawnictwem licznych nagród dla najcelniej 
Btrzelającycb. Popisy te strzeleckie rozpoczęły się 
w Vincennes w niedzielę (7go paźdz.); chcąc być 
ich świadkiem, n a s t ę p n e g o  dnia udałem się na  ̂ to 
miejsce Strzelano nie na otwartym plicu , jak

w Wimbledon, ale z wybudowanej na to szopy, 
i przez otwory w parkanach powycinane, na koń­
cu których o 170 metrów czyli 186 łokci angiel 
8kich zatknięte były tarcze do celu. W tej szopie 
część jedna przeznaczona była dla strzelających, 

*a widzów, a trzecią zajmowały bufety. 
Muzyka wojskowa załogi winceńskiej odzywała się 
chwiiami z przed budynku. Szopę całą, prócz czę- 
^C1 którćj strzelano, zastaliśmy próżną, przy bu­
fetach nikogo, na placu przed szopą kilkanaście tyl­
ko osób przechadzających się. które w porównaniu 
były mczćm z 20 000 do 30,000 ludu jakie były 
na strzelaniu pod’Wimbledon. Dla tego uważam 
ten cały zawód strzelniczy Francyi z Anglią za 
chybiony, bez zapału, bez ducha. Paryżanie ledwie 
co O mm Wiedzieli, a przynajmnićj nie brali w mm 
czynnego udziału. Pomiędzy strzelającymi było me- 
co gwardzistów narodowych, ft reszta wojskowi. 
Rozumie się, iż ochotnicy angielscy niezaspali pola, 
popisywało się ich do dwunastu codziennie. Z po­
między najlepszych strzelców tego dnia kiedy by_ 
łem, był jeden Szwajcar, który wybił 23 z 25 
punktów. Major Talbot i p. Smith z pułku Victo­

ria ochotników, wybili po 22 punktów; porucznik 
Archibald 20, a Dr. Ryan 19- 0  Rości punktów 
zyskanych przez Francuzów i Belgów nie mogłem 
się dowiedzieć. Przytćm muszę nadmienić, iż nie 
mało zajęcia odejmowało temu strzelaniu i to że 
liczba zyskanych punktów nie była od razu ogła­
szana, i natychmiast jak  to działo się w Anglii 
uie tylko na placu ale i przez gazety, lecz kartony 
wybitych punktów na tarczy chowano aż do koń- 
ca popisów, i nie pierwćj aż w tenczas będą one 
publiczności wiadome. W krótkich słowach mówiąc, 
ten popis strzelecki w Vincennes , jak  mi się wy­
dawało, ani liczbą strzelców, ani liczbą widzów, 
ani zajęciem niewyrównywał w niczćm angielskie­
mu pod Wimbledon. Na nim strzelano niespełna 
na 2 0 0  łokci i mizerną strzelbą, gdy na wimble- 
dońskim strzelano do celu na 900 łokci odległości.

Przyjeżdżający dla poznania rozkosznćj stolicy 
Francuzów, porywani są częstokroć mimowolnie 
prądem tłumów goniących za zabawami. To właśnie 
i mnie w towarzystwie z innymi się zdarzyło, i 
byłem w sławnym Hippodromie paryzkim, chociaż 
nigdy nielnbiłem i nawet wstręt czułem do knglar

skich zabaw końskich, jakie zwykły się odbywać 
w tak zwanych cyrkach. Hypodrom paryski jes t 
to obszerny plac za l Arc de triomphe, obwiedzio­
ny galeryami z trzech boków, w ształcie amfi­
teatru dla widzów, a po środku odbywa się jeżdże­
nie na koniach, rydwanach, i wyprawiają się ró­
żne na nich sztuki, dowodzące bądź zręczności 
jeźdźców, bądź samych koni, do czego łączą się 
różnego rodzaju dżokejskie kuglarstwa i arlekina- 
dy dla zabawy pospólstwa. Ale ponieważ pospól­
stwo paryskie j°8t ucywilizowane, właściciel hi­
podromu musi przeto sHic się ciągle na wyszuki­
wanie nowości, aby trabc do wybrednego gustu wi­
dzów. I istotnie wiele byłoby w tem do podziwienia, 
gdyby było pożyteczne. Owóż w chęci dogodzenia 
temu’gustowi publiczności paryskiej, przyszła dyre­
ktorowi hipodromu do głowy nieszczęśliwa myśl 
do zwyczajnych sztuk końskich dodać tego dnia 
skoczków na linie, albo raczej chodzenie ich po 
linie, gdyż tamto było już zbyt oklepanem i ogło­
sił to pompatycznie afiszami, że Hippolit, Fratęois 
ojciec i syn wraz z Louizą córką, odbędą podróż 
napowietrzną, kt^rą nazwał aerien. Dwie liny by-
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mo, że to księstwo niema żadnego związku z Niem­
cami, źe je s t li księstwem duuskiem, niestanowiącem 
bynajmniej części związku niemieckiego, ja k  też 
nigdy do niego nie należało; jesttopo  prostu pro 
wineya duńska, której wcielenie do korony duń 
skiej na wieczne czasy nastąpiło r. 1720 i było 
Danii zagwarantowane przez Francyę i Anglię; 
gwarancyę tę uznała Francya w r. 184-<, gdy pod 
rządem jenera ła  Cavaignac Juliusz Bastide stal na 
czele spraw zagranicznych. Nazwa „księstwa nie 
mieckie0 nieodnosi się więc ja k  tylko do księstwa 
Holsztyńskiego i Lawenburgskiego. Ex re tych je  
dynie dwóch księstw król duński jest członkiem 
związku. Wprawdzie frakcyi gotajskiej w izbie 
pruskiej deputowanych, podobało się objąć w spra 
wie duńsko-niemieckiej i Szleswik; ale sejm zwią 
zkowy, jedyna dotychczas władza kompetentna 
w Niemczech, do dziś dnia zawsze uchylał od 
swych rozpraw wszystko co tyczy się p ro w incy  i 
duńskiej Szleswiku. T ak  też i sam ą nazwę „o 
vig“ przekręcają niewłaściwie w pisowni gaze 
francuzkich i angielskich na Schleswig-

Riqsdag wystąpił przy swem otwarciu z wielką 
sprężystością. Zajął się rozbiorem lieznyc proje­
któw do praw, które rząd przedstawi iż om, jest 
ich podobno około pięćdziesiąt, a  mię: zy niemi 
niektóre są bardzo ważne. Oprócz budżetu dość 
znacznej objętości i z wielkiemi szczegółami, jest 
tam i prawo o organizacyi kościoła, modyfikacye 
opłaty stęplowej i innych podatków, pensyj urzę- 
dników, reorgauizacyi przepisów odnoszących się 
do dzierżaw ziemskich, utworzenia trybunałów han­
dlowych, rad  municypalnych wspólnych miejskim 
gminom i powiatom wiejskim. Chociaż więc całą 
sferę wyższej polityki wyjęto z pod kompetcncyi 
R igsdagu, wszakże konstytucya zostawiła sejmowi 
pole wielkiej praktycznej ważności.

Szwedzki poseł przy dworze kopenhagskim  hr. 
W achtmeister, przeznaczony na posła w Stambule, 
zastąpionym będzie przez hrabiego Henning de 
Hamilton, który dotychczas piastuje urząd mini 
s tra  oświecenia w Stokholmie. Hamilton w wyso­
kim posiada stopniu zaufanie króla Karola XV, 
którego był guw ernerem ; uw ażają go za jednego 
z najzdatniejszych mężów stanu w Szwecyi. W m ia­
nowaniu jego  na posła upatrują nowy dowód ży­
wego zajęcia, z jakiem  rząd szwedzki zapatruje 
się na spraw y D anii, chociaż w Szwecyi głoszą, 
że złożenie teki je s t wstępem do zupełnego usu­
nięcia się Hamiltona od sj raw  publicznych.

W iadomości o okropnych nieszczęściach na m o­
rzu podczas burzy z d. 3 na 4  października prze­
wyższają obawy, które wznieciły szczątki na brzegi 
wyrzuconych statków. Pod w yspą Helgoland stoi 
statek przewrócony dnem do góry; chcący ratować
S ta tek  s ły sz e li w e w n ą trz  ż y ją c y c h  je s z c z e  lu d z i,
lecz niebyli w stanie d la burzy podciągnąć statek, 
który stał na kotwicach, pod wyspę. Gdy po dwóch 
dniach udało się z pomocą statku parowego przy­
ciągnąć przewrócony okręt pod wyspę, znaleziono 
w nim tylko ciała tych, którzy przed parą  dniami 
jeszcze byli przy życiu.

W i e d e ń  24 października. Dzisiejsza Gazeta 
wiedeiiska zawiera w sobie następujący patent ce­
sarski względem reprezentacyi krajowej w Styryi:

My Franciszek Jó ze f I  Cesarz itd. po wysłucha 
niu Naszych Ministrów i zasiągnięciu zdania Na­
szej Rady państwa postanowiliśmy wydać załączo­
ny tu patent o reprezentacyi krajowej Naszego 
księstwa Styryjskiego, i rozporządzamy co nastę­
puje:

1) Wolą je s t Naszą, aby przygotow ania potrze­
bne do wprowadzenia w życie sejmu styryjskiego 
natychmiast przedsięwzięte zostały i aby zebranie 
się sejmu mogło ja k  najprędzej nastąpić.

2) Istniejące dla załatw iania bieżących spraw 
stanowych  ̂w Styryi stany deputowanych i kole­
gia wydziałowe, mają w dotychczasowy sposób i 
tak  długo prowadzić swoje czynności, dopóki po 
pierwszem zwołaniu sejmu nie oddadzą czynności 
nowemu wydziałowi stanowemu.

3) Zastrzegamy sobie, w razach szczególnych 
grom adzić przy Osobie Naszej w celu uroczystej 
renrczentacyi kraju, obok członków sejmu, także 
niastuiacvch dziedziczne urzędy krajowe, dostojni­
ków kościoła uprawnionych do zasiadania na sej­
mie, tudzież głowy rodzin stanowych posiadających

dobra, jakoteż przedłożonych miast mających pra­
wo do rep rezen tacy i w sejmie i stosowną liczbę 
przełożonych innych gmin.

4) Dozwalamy, aby członkowie rodzin szlache­
ckich posiadających tameczny iukolat, a będący 
właścicielami dóbr w tabulę krajow ą styryjską 
wciągniętych, używali zwykłych mundurów stano-
wych. , , ,

5) N a sz  Minister Spraw W ew n ętrzn ych  powie­
rzone ma sobie wykonanie tego patentu.

Dan w Wiedniu 20 października i8 6 0  r. 

F ra n c is z e k  J ó z e f  w. r.
Hr. Rechberg w. r. Hr. Gołuchowski w. r.

Z najwyższego nakazu Bar. Ransonnet.
Do patentu powyższego przyłączony je s t statut, 

który w 3eh działach i 43 paragrafach mieści w so­
bie ustawę wyborczą, określenie kompetencyi sej­
mów i regulamin obrad. .

Pierwszy dział mówi o zebraniu sejmu. Dla ob 
radowania i załatw iania spraw  krajowych tym sta­
tutem przydzielonych reprezentacyi krajowej wSty- 
ryi, zasiadać będzie sejm i stały  wydział sejmo­
wy. Sejm składa się z reprezentantów duehowień 
stwa, szlachty i innych większych właścicieli ziem 
skich, miast, tudzież reszty gmin. Z duehowień 
stwa zasiadają w nim dwaj biskupi z Sekau i La 
wantu, dwaj opaci z pomiędzy 4ch, dwaj deputo 
wani wybrani z 2 ch prałatów kapituł i z3ch pro­
boszczów głównych miast. Z właścicieli ziemskich 
12, z tych przynajmniej 8 stanowej szlachty, a 
przynajmniej 4 ch płacących 200 złr. podatku grun­
towego. Miasta w ysyłają 10 deputowanych z po­
śród członków rad miejskich i przez te rady wy 
bieranych, dwie Izby handlowe każda po jednym  
członku swoim; ci ostatni muszą płacić najmniej 
100 zlr. podatku stałego. Ione gminy w ysyłają 12 
deputowanych, którzy muszą płacić najmniej 3 0  
złr. podatku gruntowego. Tych ostatnich wybiera­
ją wójci i po jednym  z każdej wsi delegowani 
przysiężni. Liczba deputowanych wynosi 42. De 
putowani m ają mieć zastępców, a  tymi będą ci 
którzy po nich najw iększą liczbę głosów otrzymali 
na wyborach. W ybory na la t 6 obowięzują. W y­
łączone są od wyborów osoby bądź skazane sądo 
wnie bądź uwolnione dla braku dowodów, które 
się dopuszczą zbrodni albo przestępstwa lub też 
przekroczenia z chęci zysku albo wreszcie przekro 
czenia przeciw moralności publicznej, dalej osoby 
będące pod śledztwem przez ciąg tego śledztwa 
bankruci pod zarzutem będący. Sejmowi przewód 
niczy prezes mianowany przez Cesarza. Deputo 
wani muszą mieć lat 30 skończonych. Zastępców 
obowiązują przy wyborach te same w arunki ja k  
d ep u to w an y ch . W y d z ia ł se jm o w y  s p ra w d z a  wybo 
ry , sejm ro z s trz y g a  w ą tp liw o śc i p rzy  w y b o ra c h
Sejm oznaczy, którzy deputowani m a j ą  pobierać 
wynagrodzenie z funduszu krajowego i w jakiej 
wysokości. Sejm może być z nakazu cesarskiego 
rozwiązany, a wtedy wybory na nowo odbyć się 
mają. Członkowie sejmu złożą przysięgę Cesarzo 
wi ca  wierność i posłuszeństwo, na przestrzeganie 
praw i sumienne pełnienie obowiązków. W ydzia’ 
sejmowy obraduje pod przewodnictwem prezesa 
sejmu i je s t organem administracyjnym i wykona 
wczym sejmu, składa się z członków przez sejm 
wybranych. Wydział urzęduje przez cały ciąg pe 
ryodu sejmowego i a* do zebrania się nowego 
sejmu. Liczbę członków wydziału i wynagrodzenie 
ich, jakoteż instrukcyę postępowania uchwala sejm, 
a Cesarz potwierdza.

Treść dwóch innych  działów podamy następnie
— Jakiego ak ta  konstytucyjne doznały przyję 

cia po prowincyach, tego dokładnie wiedzieć dotąd 
nie można. W prawdzie depesze urzędowe nadsyła 
ne do W iednia z miast głównych donoszą o zadowo 
leniu, jakoteż illuminacyach z tego powodu za 
rządzonych, wszelako niektóre z tych telegrafów 
tak są  sformułowane, ja k  gdyby głos publiczny 
miał już  sposobność wyrazić nie tylko swoje uczu­
cia, lecz nawet swoje zapatrywanie się. I tak  np 
telegram z Lubiany mówi: „Manifest cesarski 
dyplom przyjęty tu został przychylnie i z powsze 
chnem życzeniem ujrzenia przezeń trwale zbudo 
wanej jedności i potęgi Austryi.« j ak ą drogą to 
zdanie objawionem zostało, tego me dodaje tele 
gram. W tej jed n ak  chwili mniejszą m ają wagę 
objawy opinii publicznej w Lublanie, Pradze lub 
Lincu, aniżeli po m iastach węgierskich. Doniosły

już były telegramy o illuminacyi dobrowolnej w Oe 
denburgu, o dobrem przyjęciu aktów w Preszbur 
gu ; z Pesztu zaś czytamy takie doniesienia drogą
telegraficzną: . . ,

W skutku uchwały Rady gminnej nastąpi dziś 
23go oświetlenie obu miast; ju tro  przed południem 
odbędzie się nabożeństwo uroczyste;“ a dalej z wie­
czora: „Dziś rano w ystąpiła załoga Budy i Pesztu 
w paradzie. Fzrn. Benedek pożegnał je  przemową. 
Jchwalone przez Radę gm inną oświetlenie obu 
miast zaniechanem było, gdyż Benedek wyrazu 
burmistrzowi życzenie, aby koszta takowego prze­
znaczyć raczej na ubogieh.“ Presse zaś z tego sa­
mego wieczora zamieszcza taki telegram : „Dziś 
przed południem, w moc uchwały m agistratu zapo­
wiedziano powszechną illuminacyę. Na przedstawić 
nie kilku magnatów co do niestosowności przymusu, 
cofnięto tę uchwałę po południu. Tu i owdzie po 
spólstwo wytlukło okna, które oświetlono. W tej 
chwili (8a wieczór) znów wszędzie ciemno. Na u 
icach pełno ludzi, lecz panuje spokojność.“ 

D zie n n ik i peszteńskie i listy z Pesztu ogłoszone 
dziś po dziennikach wiedeńskich zaczynają już 
rzucać światło niejakie na obecny stan rzeczy i 
usposobienie umysłów. Z dzienników węgierskich 
H irnok otwarcie przemawia za obraniem dzisiej­
szego stanow iska za podstawę dalszej budowy 
konstytucyjnej; inne dzienniki milczą dotąd. Lloyd 
peszteński, będący organem partyi kupieckiej, za­
mieszcza artykuj, który da się w tych słowacb 
wypowiedzieć: Żywioł narodowy znajduje w aktach 
cesarskich całkowite uznanie; ale nie dość uwzglę­
dniono prawo historyczne. Wpływ sejmu na pobo­
ry wojskowy i podatkowy jes t żaden, lubo dawniej 
tak wojsko ja k  podatki należały do kom pj"“ “ ‘ ' 
obu władz prawodawczych, sejmu i k ró la / 
szłość zna jeden  tylko sejm dla cale] 
ju, a dziś kroje korony węgierskiej partes 'Ttane 
xae nie są  napowrót połączone. Trudności na pier 
wszym zaraz sejmie będą niemałe.

Były gubernator W ęgier natychm iast po ogłoszę 
niu aktów cesarskich zniósł wszystkie ostrzeżenia 
dane dziennikom w Węgrzech.

  Arcybiskup czanadzki Lonowicz internowany
w W iedniu, otrzymał pozwolenie powrotu do kra­
ju, i zwrot wszystkich orderów i godności jakich 
był oddawna pozbawiony. Książę Prymas wrócił 
z W iednia do Ostrzyhomia. Stanowisko jego i wpływ 
n arząd y  kraju przybierają napowrót to znaczenie, 
jak ie  służyło Prymasom węgierskim.

  Czytamy w Oestr. Ztg: Do Courrier du Di-
manche piszą z Londynu: „Baron Iltibner ma po­
lecenie zapytać w Paryżu, ja k  się Cesarz Francu­
zów zachować zam yśla, w razie gdyby Austrya 
wypowiedziała Piemontowi wojnę.44 Jesteśm y w sta­
nie, n a  p o d staw ie  w ia ro g o d n y ch  w y ja śn ie ń  uznać 
tę  w iad o m o ść  z a  b e z z a sa d n ą  i z a p e w n ić , 4e bar.
Hubner w Paryżu nie otrzymał ani urzędowego  
ani pólurzędowego polecenia ze strony ces. austry- 
ackiego rządu.

— Kor. autogr. donosi, że za powrotem J . C. 
Mości z W arszawy, przybędzie do Wiednia depu 
tacya magnatów z Węgier, aby w imieniu króle 
stwa W ęgierskiego podziękować J . C. Mości za na 
danie krajow i konstytucyi.

— Donau Ztg  donosi, że podsekretarz stanu 
w mini8teryum oświecenia bar. Helfert obejmie 
tymczasowo naczelny zarząd tego ministerstwa po 
ustąpieniu hr. T huna, aż do nowćj organizacyi 
władz naukowych, O. D. Post pisze znów o pogło­
sce, jakoby hr. Wojciech Nostic zamianowany miai 
być następcą po bar. Mecserym. Tytułu namiestni
ka nosić on nie będzie, lecz dawny tytuł „wiel­
kiego burgrabiego." Tenże sam dziennik naznacza 
hr. M ajłatba na urząd Judex Curiae, który je s t 
najwyższym urzędem sądowym w Węgrzech; W an­
derer zaś mówi, że będzie nim hr. Cziraky.

Nowy minister policyi bar. Mecsery, obejmu­
je  w poniedziałek zarząd departam entu swego. No­
wy minister Lasser objął już po hr. Nadasdym te­
kę ministerstwa sprawiedliwości i rozpoczął u rzę­
dowanie swoje; podobnież nowy kanclerz węgier­
ski bar. Vay, urządza się dla rozpoczęcia czynno­
ści urzędu swego. Rozmaite jeszcze pogłoski k rą ­
żą o nowych wyższych urzędnikach. Fortschritt 
powiada, że hr. Nostic nie przyjął posady namie­
stnika Czech nie um iejąc P° Morgen Post
naznacza na tę posadę hr. Clam-Martinica; baron 
Hubner ma być ministrem handlu , a hr. Nostic 
ministrem bez teki.

— Depesza telegr.z Tryestu z 24go pisze: Wczo­
rajsza iluminacya miasta w ypadła świetnie. W śród 
capstrzyku z muzyką, między publicznością dały 
się słyszeć okrzyki „E vviva!“ Dopiero po ukończe­
niu capstrzyka, garstka zuchwałych chłopców w y ­
biła wiele okien nieoświetlonych na Corsa Stadion, 
wołając: „fuori i lumi!* (świecić!)

—  Ż Kołoswaru w Siedmiogrodzie donoszą 17go 
do M. Saito, że tćj nocy przyszło tam do zaciętój 
bitki między studentam i; ci ostatni musieli zaw e­
zwać pomocy wojska. Skutkiem  tego zraniono k il­
ku i kilku aresztowano. Kolegium obsadzono woj­
skiem. Powód tych zajść nie jest podany w dzien­
nikach.

Królestwo Polskie.
W ojska zgromadzone pod W arszawą m ają od­

być wielkie m anewra w czasie pobytu tam m onar­
chów. Projekt tych manewrów naprzód ułożony, 
wydrukowany został w języku  francuzkim w kil­
kudziesięciu egzemplarzach i rozdany między oso­
by dworu i gości zagranicznych, dla objaśnienia 
im ruchu wojsk. Projekt ten przez to ma w aż­
ność, iż podaje skład oddziałów wykonywujących 
manewra, przez co w ykazuje jak ie  części armii ro­
syjskiej obecne są w obozie pod W arszawą i ile 
mniej więcej znajduje się tam żołnierzy. Zam iesz­
czamy tu dlatego ten projekt manewrów w dosło- 
wnem tłómaczeniu :

„Projekt manewrów. Korpus „Północny0 idzie 
na W arszawę w d w ó c h  oddziałach za sobą po­
stępujących. Korpus „Południowy44 skoncentrowa­
ny pod W arszawą zamierza szybkim ruchem rzu­
cić się i zniszczyć pierwszy oddział przeciwnika 
(korpusu Północnego)

„Na początku manewrów p i e r w s z y  oddział 
korpusu „Północnego14 zajmuje pozycyę między 
Waryszewem a starą redutą szwedzką. Żamiarem 
jego je s t utrzymać się w tóm stanowisku ja k  tyl­
ko można najdłużej i tam czekać nadejścia i po­
łączenia się z drugim oddziałem, który ma przy­
być na wysokość wsi Opalin dopiero w półtory 
godziny po rozpoczęciu boju. Pierwszy oddział 
korpusu Północnego wyparty z swego stanowiska, 
cofa się Da Opolin, i minąwszy tę wieś spotyka 
swoje wsparcie, to jest d r u g i  oddział, w tyle po 
za wsią w pobliżu cegielni. Po złączeniu się z tym 
drugim oddziałem, cały korpus Północny zwraca 
się zaczepnie i usiłuje odrzucić nieprzyjaciela na 
bok z linii jego związków z W arszawą (odciąć go 
od W arszawy).

„Korpus „Południowy14 rozdzielony na 2 kolu­
mny, je s t już  od początku manewrów w ruchu. 
Jego kolumna l e w a  idąca wprost na Opalin, z n a j­
d u je  się na równi z lewem skrzydłem obozu Gej 
d y w izy i p ie c h o ty ; p r a w a  k o lu m n a  przed Burako- 
w em . P rz e d n ie  straże korpusu Południowego, ode­
pchnąwszy przednie straże nieprzyjacielskie (kor­
pusu Północnego), znajdują się na równi z Pary­
sowem.

„Przednie straże tego korpusu Północnego co ­
fają się i są w tej chwili przed polem ćwiczeń 
wojskowych.

„Korpus „Południowy44 zmusiwszy nieprzyjaciela 
do cofnięcia się z pierwszej pozycyi, ściga go i 
opanowuje las Opaliński; spostrzegłszy jednak , iż 
nie może osięgnąć dalszych korzyści z swej po­
czątkowej pomyślności, gdyż nieprzyjaciel otrzy­
muje właśnie znaczne wzmocnienie łącząc się 
z drugim oddziałem spieszącym mu na pomoc, 
zaczyna się cofać w zamiarze powrócenia na swe 
dawne stanowisko między Powązkami a Bura- 
kowem.

S k ł a d  k o r p u s ó w .
Korpus Północny, zostający pod dowództwem je- 

nerałara piechoty Liprandego.
Pierwszy oddział.

Trzy pułki 5tćj dywizyi pieszćj . . 9 batalionów
5ty balion s trze lcó w ................................ 1 „ „
Pułk ułanów c h a rk o w sk i................. 4 szwadrony
Pułk k o z a c k i ........................................ 4  sotnie
5 ta brygada artyleryi • • ; • • -3 2  dział
Pół bateryi konnćj kozackićj . . . 4 działa
Razem p i e r w s z y  

drony, 4 sotnie i 36 
Drugi

oddział: 10 batalionów, 4szw a- 
dział. ’

oddział
przybywający na pomoc w Opalinie 

Trzy pułki Gtćj dywizyi pieszćj . . 8 batalionów 
Dwa bataliony pułku pieszego Wo-

lv m 7ciaeniete n a d  Cyrkiem ; po jednej postępował 
L T S f f l J V "  P °8,r  ge­
niuszów unoszących nu s . y d
postać Psychy (L uiz,) in Sy T Ł ? i
mi. Przeszli tak  praw ie do Konc ^  mety 1
ślicznie to się wszystko w ydaw a . t ’ J*
na dwa geniusze unoszące się ^  P I  , P°ły_ 
skujące od brylantów w promieniac 8krzvdeł°
słońca i na śliczną Psychę obnażoną , ? '
kami niesioną na ich ramionach Po­
staci. Rzęsiste głośne okrzyki podziwie 
cudny widok, towarzyszyły im od całego g - 
dzenia. Lecz gdy podziwienie dochodziło J 
wyższego stopnia, słup do którego lina jeanym  
końcem była przywiązana, nagle się złamał, 1 nie­
stety grupa geniuszów z Psycbą spadła z etery 
cznej swej podróży ciężko na ziemię. Jednocześnie 
k rzy k i, ję k i ,  mdlenie kobiet napełniły galerye na 
tak  przerażający, okropny widok. Część widzów 
i doktorzy otoczyli miejsce upadłych geniuszów, 
by dać im ratunek w niezaczarowanej cielesnej ich 
postaci. Lecz jeden  z nich medożył ju tra, skonał; 
» dla drugiego z Psycbą mało pozostało nadziei

W ysokość z której spadli, wynosiła więcej nad sto
stóp. . 1 ,

W idowiska tego rodzaju zoyt się w ostatnich 
czasach zagęściły, lecz jak o  wykwmtno-barbarzyń- 
skie bezużyteczne i szkodliw e, powinnyby z pro­
gramów zabaw publicznych byc na zawsze usunię­
te. Nie żle byłoby, gdyby wyraźnie prawem były 
zabronione. ^  L.

LIST DO REDAKCYI.

Odbieramy następuj«jce pismo, z prośbą 
0 umieszczenie takow ego, czemu chętnie 
czynimy zadosyć, wiedząc jak niemiłemi by­
wają opuszczenia i pom yłki we wspomnie­
niach, szczególniej wojennych. —  Czylii hi­
story a cesarstwa przez Thiersa uiewy w ołała  
tyle reklamacyj ? W  niniejszym przypadku 
sam autor niebędąc o to wzywanym przez 
pisma publiczne rzecz wyjaśnia, jak następuje:

„W ielmożny W asilewski, dawny oficer z bateryi 
artyleryi konnej gwardyi wojsk polskich, dziś o 
bywatel zamieszkały w Starym  Gwożdżcu w cyr­
kule kołomyjskim zareklamował przez list do mnie 
pisany z dnia 10 października I860, bym sprosto 
wał pomyłkę, k tórą w ynalazł w moich Wspomnie­
niach o bateryi pozycyjnćj artyleryi konnej gw ar­
dyi królewsko-polskiej, na karcie 18ej tyczącą się 
jego osoby, a k tórą fałszywie wydrukowałem , dla 
braku pamięci i następującą pomyłkę wypubliko- 
wałem. Chcąc raz mój błąd, naprawić, a po drugie 
zadosyć uezynić woli mego tak  szanownego dawne 
go ko leg i, npraszam  Redakcyi, by raczyła w swo­
im dzienniku zamieścić następujące sprostowanie.

W wspomnieniach je s t wydrukowane. „Nie wspo- 
mniałem wyżej mówiąc, że było 5 bateryj kon- 

„nych, iż przed naszym wymarszem z Pragi o iko- 
„menderowano z naszej kuteryi podporucznika W a­
silew sk ieg o , kilku podoficerów i kanonierów do 
’ korpusu rezerwowego kawaleryi jenerała Dwer­
n ic k ie g o , dla utworzenia w tym korpusie plutonu 
„artyleryi konnej.0

Działo się to przed batalią grochowską, gdy ba

terya stała garnizonem na Pradze, a zatem to nie 
był wysłanym na ten czas podporucznik W asilew­
ski, ale odkomenderowano podporucznika FrSlich, 
któren później umarł w Belgii, tam służąc jako  
major w artyleryi belgijskiej. A zatem podporu­
cznik W asilewski znajdował się na linii bojowej 
pod Grocbowem, gdzie mężnie walczył 19 lutego 
pod komendą kapitana Łabanowskiego na począt­
ku bitwy P°d  Wawrem na prawej stronie głó­
wnej szosy, na wzgórzach zaś dnia 25 cały dzień 
zostawał pod moją kom endą, gdzie się dzielnie 
odznaczał, a  dopiero w połowie marca już  dobrze 
po batalii Grochowskiej został odkomenderowanym 
do korpusu jenerała Sierawskiego i powrócił na 
powrót do naszej bateryi, z k tórą walczył pod W ar 
szawą w dniach 6 i 7 września 1831.

Stanisław  książę Jabłonowski, 

kapitan artyleryi i dowódca 2 bat. konnej
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ło g d s k ie g o ..............................................2 batalionów
6 ty batalion B trze lcó w ............................1 „ „
2gi batalion s a p e r ó w ..............................1 „ „
Szwadron z puliui żandarmów . . .  1 szwadron
Smoleński pułk u ł a n ó w ........................ 4  szwadrony
6ta brygada a r ty le ry i................................32 dział
Baterya pozycyjna konua Ner 3 . . 8 „
Razem d r u g i  oddział: 12 bat., 5  szwad. i 40 dział 
Cała siła korpusu Północnego: 22 bat., 9 szwad., 

4 sotnie i 76 dział.
Korpus Południow y , pod dowództwem  jenerała po 

rucznika Szepelewa.
Lewa kolumna.

Trzy pułki 4tej dywizyi pieszej . . 9 batalionów 
4ty i 7my bałion strzelców . . . .  2 „ „
3ci batalion sa p e ró w ............................. 1 „ „
Pułk ułanów re z e rw o w y .......................4 szwadrony
Dywizyon kozaków liniowych . . .  2 sotnie 
Trzy baterye 4tćj brygady artyleryi 24 dział
Pół bateryi konnej kozackiej . .  4 ____u
Razem l e w a  kolumna 12 bat., 4 szwad., 2 sotnie 

28 dział.
Prawa kolumna.

Jeden pułk 4tej dywizyi pieszej .
Baterya z 4tćj brygady artyleryi .

3 bataliony 
8 dział

Razem p r a w a  kolumna 3 bat., 8 dział.
Cala siła korpusu Południowego: 15 bat., 4 szwad.,

2 sotnie, 36 dział.
T aki je s t projekt manewrów. W skazuje o n , a 

szczególniej skład korpusów m anewrowych, na­
przód” jak ie  są części armii rosyjskiej pod W ar­
szawą- powtóre, ile w przybliżeniu znajduje się 
tam żołnierzy. Otóż widzimy, iż je s t tam cały lig i 
korpus pieszy arm ijski, do którego należą dywi 
zye piesze 4 ta , 5ta i 6ta. oraz brygady a r t y l ^ i  
4ta, 5ta i 6ta; nakoniec 3 brygady czyli p l i ­
ków jazdy, z nich jed n ak  tylko 3 brały udział 
w manewrach. Gdy przy dzisiejszym stanie armii 
rosyjskiej, bataliony liczą zaledwie po 600 ludzi, 
a szwadrony po 150 koni, i to w korpusach kom­
pletniejszych, do jakich właśnie lig i korpus oprócz 
Igo i Vgo należy, przeto ogółem w obozie pod 
W arszawą stoi i na m anewra wystąpiło 22,1 
piechoty, 2350 jazdy  i 112 dział.

—  Uroczystości i zabawy w trzecim  ̂ dniu po^ 
bytu Cesarza rosyjskiego w W arszawie, tojest 
w dniu 22 t. m. tak opisuje K u ry er W arszawski
z 23go t. m. . „ u

Wczoraj po użyciu rannej przechadzki, W. ra n
około godziny l l e j ,  udał się wraz z dostojnemi 
osobami i świetnym orszakiem wojskowym do obo_ 
zu powązkowskiego, gdzie na polach miejscowych 
odbyła się próba strzałów działowych, a następnie 
gim nastyka piechoty. Na próbę tę wystąpiło 112 
dział pod komendą jenerała-adjutanta Merchelewi 
cza, strzelając z nadzw yczajną trafnością. Nastę 
pnie popisywał się oddział strzelców celnych pod 
komendą majora Friebes, ubiegając się o nagrody 
składające się z zegarka złotego, srebnych i t. p. 
przedmiotów. O godzinie 2ej komenda ochotui 
ków wybrana z całego korpusu, dawała dowody 
zręczności gimnastycznej, przesadzając rowy i wy 
sokie parkany, oraz wdzierając się na dwu piętro 
wy mur, i następnie zsuwając się z takowego. 
Popis ten zakończony został marszem w biegu

P” yO Pg ? f f l m3 %  N. Pan. wraz z Cesarzewiczem 
Następcą T ronu, wyjechał do dworca kolei żela­
znej na spotkanie J . C. K. Ap. Mości Cesarza au 
stryackiego Franciszka Józefa Igo, przybyłego do 
W arszawy. Odbywszy tamże przegląd warty hono 
rowej z piechotnego archangielskiego pułku, N. 
Pan wraz z J- C. K. Ap. Mością pojechał do Ł a ­
zienek zkąd po obejrzeniu honorowej warty z 3go 
batalionu saperów, w towarzystwie Księcia Rejen, 
ta pruskiego wrócił do swej rezydencyi. Wkrótce 
potćm N. Cesarz Austryacki odwiedził N. Pana 
w pałacu Belwederskim. . .

„O godzinie 5 i;2 N. P an  wraz z Księciem Re­
jentem  pruskim udał się do pałacu Łazienkow skie­
go na obiad, na którym znajdował się także J.C . 
Wyg. Cesarzewicz Następca Tronu i dostojni za 
graniczni goście. Wieczorem N. Pan wraz z J. 
C. K. Ap. Mością przybył do Teatrn Wielkiego, 
gdzie przedstawiono nowy bałet P°d tytnłem: D zie­
wice je z io ra ; po ukończeniu widowiiska, pozosta­
wiwszy Cesarza austryackiego w Łazienkach, N.
Cesarz wrócił do Belwederu. ,.

„W orszaku J . C. K. Ap. Mości przybyli z W ie­
dnia: hr. Rechberg et Rothenloewen, minister sęraw
zagranicznych domu cesarskiego i konteren y m i­
nistrów. Jenerałowie-adjutanci wojsk austryac i c  . 
hr. Crenneville, hr. Coudenhove; fligiel adjutanci, 
m ajorowie: ks. Hohenlohe, hr. Falkenheym, r. 
Clam: oficerowie sztabu: pułkownik bar. hinppo 
w icz, podpułkownik von T iller; majorowie: nar. 
Kauffman, bar. Bartin; kapitanowie: hr. Meran i
de Groben. .

W tymże orszaku znajdują się : radzca tajny, 
baron von Mcisenbug; sekretarz gabinetowy bar. 
Genotte i Manker; radzca nadworny Seifert, oraz 
urzędnicy Zeininger i W edl.“

W ł o c h y .
Jest już bliższe nieco doniesienie, o wiadomem 

z depeszy telegraficznej pierwszem starciu się prze­
dniej straży wojsk piemonckicb zoddzialem wojsk 
neapolitańskich pod Isernią 19go t. m.

Przednia straż korpusu Cialdiniego postępujące­
go wielką drogą od Popob, napotkała w Iserni, 
w miejscu gdzie droga ta  wysuwa się z gór na 
równiny Kampanii, dywizyę wojsk neapolitańskich, 
dowodzoną przez jenerałów  Scott i Douglas, i ob­
sadzającą ważne to stanowisko które zamyka wą

wozy prowadzące z gór na równinę. Siła tej d y ­
wizyi nie jest znana, lecz rezultat bitwy okazuje, 
iż musiała być znaczną. Piemontczycy uderzyli 
z zapałem i w krówce złamali szyki wojsk króle­
wskich, wyrzucili je  z silnego dość stanow iska i 
pędzili aż ku Venafro. T ak  w bitwie, ja k  w po­
ścigu wzięli w niewolę 800 żołnierzy, 50 ofice­
rów oraz obu jenerałów  Scott i D ouglas; zabrali 
także kilka dział, oraz chorągiew Igo  pułku pie­
choty królewskiej. Niedobitki neapolitańskie co­
fnęły się do Venafro, gdzie stał drugi oddział 
wojsk królew skich, a ściągnąwszy posiłki zamie­
rzał on tam próbować jeszcze oporu i przeszka­
dzać lub utrudniać korpusowi piemonckiemu prze­
prawę przez górny Volturn. Mniemamy, że ten 
oddział ucapolitański będzie usiłował opóźnić po 
stęp piemontczyków, aby tylko dać czas do od 
wrotu załodze K apui i wojskom stojącym za tą 
tw ierdzą; inaczej bowiem korpus piemoncki posu 
nąwszy się szybko od V enafro, przeciąłby drogę 
między Kapuą i G aetą , odciął i otoczył króle­
wskich pod Kapuą pozostałych. Pisaliśmy przeto 
już  dawniej, iż wnosimy, że ja k  tylko wojska pie 
monckie posuną się dalej na tyły królewskich i 
Venafro przejdą, w ojska królewskie opuszczą Ka- 
puę cofając się pod G aetę, za rzekę Garigliano, 
która będzie dla nich linią obronną silniejszą, bo 
krótszą i trudniejszą do obejścia.* Wniosek ten 
potwierdzony został faktem, albowiem, ja k  depe 
sza z Neapolu z 23go t. m. doniosła, królewscy 
opuścili Kapuę a weszli do niej garibaldziści, co 
stało się zapewne nie w skutek pomyślnego ataku 
na Kapuę wykonanego z frontu przez garibaldzi 
stów, ale z powodu, że w ojska piemonckie zacho 
dziły z tylu Kapui.

Król YViktor Em anuel był 20go t. m. w Castel 
di Sangro na drodze z Popoli do Isernii; 21go t.m . 
był już w Isernii. Na każdym kroku zastępują mu 
drogę deputacye miast, gmin, korporacyj i duchowień­
stwa neapolitańskiego wzywając do objęcia władzy, 
składając mu hołdy i dzięki. Dzienniki neapolitań 
skie zamieszczają przemowy tych deputacyj, od 
powiedzi k ró la , opisy scen pełnych zapału, uro 
czystych nabożeństw w kościołach, jakie się przy 
tych i po tych spotkaniach odbywają. Między inne- 
mi przytaczają przemowę gubernatora wyższych 
Abruzzów p. Virgili, który na czele deputacyj z ró­
żnych powiatów i miast abruzzkich zastąpił królo 
wi drogę w Giulianuova, jeszcze 16go t. m. Guber 
nator ten rzekł: „Będąc tłomaczem uczuć i życzeń 
tak ludności abruzzyjskiej ja k  władz prowincyi, 
przybywam poraź drugi złożyć hołd W . K. Mości. 
Dziewięć milionów Włochów a Twoich dziś pod 
danych, wzywają z zapałem , przedewszystkiem 
przybycia W . K. Mości. Przełam i zniszcz N. Panie 
te nieszczęśliwe granice, które oddzielają Wło 
chów od W łochów; obejmij w posiadanie nasz 
raj, który dotąd był rządzony przez szatanów. 
Bądź ojcem całćj ojczyzny włoskiej i uczyń j ą  szczę 
śliw ą!“

Król Wiktor podając rękę Virgilem u, odpowie­
dział mniej więcćj w tych słow ach: „Umiem wy 
soko cenić uczncia jakie mi wyrażasz w imieniu 
narodu, dla którego czuję najw iększą miłość i nic 
nie zaniedbam, aby go uczynić szczęśliwym łącząc 
go w wielką ojczyznę w łoską, której część stano 
wi. Zjednoczcie wasze usiłowania zm o jem i, a Ita ­
lia stanie cała.u

Następnie królowi prezentowano deputacye ró­
żnych miast, poczem ruszył w dalszą drogę, wśród 
okrzyków ludności gromadzącej się po obu jej 
stronach.

W dniu 28 t. m. ma być już  W iktor Emanuel 
w Neapolu. Wówczas będzie już  poprzednio ogło 
szone votum narodu, który wzywa go na króla 
Włoch zjednoczonych. We wszystkich prowincyach 
wotują jednomyślnie w tym duchu. U trzym ują, że 
w d. 28 t. m. Garibaldi złoży swą władzę dykta 
torską w ręce króla wjeżdżającego do Neapolu.

— Turyńska Izba deputowanych zawotowała 
następujący adres do króla W iktora Emanuela:

„N. Pan ie! Izba ta która winna początek swój 
anneksyom Emilii i Toskanii, ^wkrótce rozwiązaną 
zostanie przez również szczęśliwy wypadek, tojest 
anneksyą nowych, obszerniejszych prowincyj, na 
mocy której, rzec można, oswobodzenie i połącze­
nie całego półwyspu jeżeli nie zostało dokonanem 
de facto , to przynajmniej domyślnie.

„Żaden parlam ent nie będzie miał history, św ie­
tniejszej nad ten, ponieważ wątkiem krótkiego j e ­
go istnienia są rzeczywiście największe fakta na­
szego zmartwychwstania narodowego,_ ponieważ 
jego było udziałem pierwszą podać wiadomość o 
tych dwu faktach i przygotować drugi za pomocą 
całkowitego lojalnego poparcia, jak ie  z chlubą dla 
siebie dał rządowi W. K. Mości.

„Deputowani prowincyj, które już noszą lub 
wkrótce nosić będą nazwę dawnych, me mogli się 
rozejść bez przekonania, że Tobie głównie N. P a­
nie należy zasługa nadzwyczajnych powodzeń, do
których mieli zaszczyt przyczynić się-

„Lecz nieuważaliby się za wiernych tłómaczów 
reprezentowanego przez siebie narodu, gdyby osta­
tni ich ak t publiczny nie był uroczystym wyrazem 
tej głębokiej i pełnej uszanowania wdzięczności, 
•>aką wJ ! szelaki sposób i we wszelkich okoliczno­
ściach Włochy objawiały W. K. Mości.

„Nie ma sposobniejszej chwili złożenia hołdu 
wdzięczności narodowej nad tę , w której W. K. 
Mość przybywasz na czele walecznej swej armii 
dokończyć wielkie dzieło, które zapewniając gra 
nicom królestwa niepodległość włoską i swobodny 
regularny rozwój wielkich ich zasobów, otwiera 
dla Europy nową erę pomyślności, postępu i po 
koju.

„Oby miłość i ufność Włochów dla Ciebie N. 
Panie, wsparła Twoje i nasze męztwo w pośród 
trudnych prób, które dzielić nas może jaszcze bę­
dą od dn ia , w którym  nowy, większy parlament 
zgromadzi się około W. K. Mości, aby Cię ogło­
sić wyswobodzicielem z nazw ą monarchy, która 
nierozłącznie losy Wioch zwiąże z losami Twojej 
rodziny.11

Kronika m iejsco w a  i zagraniczna .
Krakow 25 października. Na wyższej wieży ma- 

ryackiej zawieszono jnż rusztowanie dla naprawienia 
daszku nurożnika ogołoconego. Naprawiają także dach 
kościelny, którego jeden pas zdjęto, by odnowić wią­
zania i nową w tem miejscu pokrywają go miedzią. Na 
plantacyach za Nową Bramą w miejscu zwanem „pod 
Łańcuchem11 pozostało kilka starych domków ocalonych 
od pożaru w r. 1850, a w dawnych już planach u- 
pięknienia miasta przeznaczonych do zburzenia. Dom­
ki te zaczęto właśnie rozbierać, przez co plantacye 
rozszerzą się i otworzy się widok na Wielopole. Po­
zostaną jeszcze jedyne tego rodzaju domy przeznaczo­
ne do rozebrania naprzeciw Łąki Śgo Sebastyana. 
Z nich niektóre odnowiono a nawet niemal przebudo­
wano, wszelako o ile wiemy, pod tern zastrzeżeniem 
ze strony gminy, że skoroby przyszła kolej na ich 
zburzenie, tylko cena szacunkowa przed ich odnowie­
niem oznaczona, zapłaconą będzie właścicielom, albo­
wiem domy te  już miały być wówczas rozebrane.

— Od kilkunastu dni wychodzi w Pradze dziennik 
czeski Cas, który mówiąc nawiasem, z pierwszego ze­
wnętrznego wejrzenia wiele ma podobieństwa z Czasem. 
Już też dzienniki obce, a szczególnie niemieckie my­
lą się, biorąc jeden za drugi. Gdy obecnie toczy się 
polemika o narodowość szląską między owym prażskim 
Casem a  Dziennikiem Literackim  w e  Lwowie, i ten 
ostatni lubo dodaje zawsze, że mówi o dzienniku cze­
skim, jednak do oznaczenia go używa pisowni pol­
skiej, przeto daje nam to powód do upraszania tak 
Redakcyi D ziennika literackiego jak  i redakcyj wszy­
stkich polskich czasopism, by niedbając na pisownię 
i brak czeskich głosek, nazywały Czas czeski Casem 
a nie Czasem.

— Wczoraj wiecór spłonął za Podgórzem jeden ma­
ły budynek.

— Czytamy w dziennikach warszawskich z wtorku: 
W  dniu dzisiejszym o godzinie 2ej z rana, w oficynie 
szpitala Ujazdowskiego na 2ćm piętrze, w którćj mie­
ści się cerkiew szpitalna, z niewiadomćj dotąd przy­
czyny wszczął się pożar, skutkiem czego zgorzał sufit 
i podłoga, oraz część dachu rozebraną została; za przy­
byciem straży ogniowej pożar ugaszony został; szkoda 
ztąd wynikła dotąd obliczoną nie jest. — O godzinie 
4ćj rano w browarze pod N. 1738, przy ulicy W iej­
skiej, własnością p. Naimskiego będącym, spaliła się 
suszarnia, mieszcząca w sobie skład zboża wraz z lo­
downią. Dalsze szerzenie się ognia przez straż ognio­
wą wstrzymane zostało. Przyczyna pożaru i wartość 
szkód przezeń zrządzonych dotąd nie są wiadome.

Ner 42 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Lwoic 
skiej zawiera:

1) Zakład narodowy Imienia Ossolińskich. Przemo­
wa kuratora hr. Maurycego Dzieduszyckiego i zdanie 
sprawy z administracyi Zakładu im. Ossolińskich, czy­
tana dnia 12 października na publicznem posiedzeniu 
w Zakładzie.

2) Komunikacya krajowa. Gościńce i drogi w dwu­
nastu wschodnich obwodach Galicyi w roku 1859.

3) Starostwo Sanockie. Wypis metryk koronnycli 
zawierający rewizyę Starostwa Sanockiego roku 1565 
przez Krzysztofą Sokołowskiego.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  24 października. Dzisiejszy Constitu- 
tionnel zaw iera artykuł podpisany przez sekretarza 
Redakcyi pod tytułem : „Polityka francuska we 
W łoszech11. A rtykuł ten uważany za półurzędowy, 
zaczyna się od energicznego odparcia skarg  prze 
ciw rządowi cesarskiemu, zjednćj strony wytacza­
nych przez tych, którzy mu zarzu cają , że nie in 
terweniuje we W łoszech przeciwko rewolucyi, ja k  
z drugiój strony przez tych, którzyby pragnęli, a 
by F rancya w spierała ruch we Włoszech we w szy­
stkich jego konsekwencyach. Polityka francuska 
me m ogłaby ani tą ani tam tą iść drogą, nie nara 
żając swoich zasad nigdy niezaprzeczalnych, swo­
ich istotnych interesów. Jeśliby Cesarz wystąpi! 
przeciw Włochom, zaparłby się swojego pochodze­
nia, utraciłby charakter, ja k i otrzymał przez prawo 
powszechnego głosow ania, pozbawiłby się powagi, 
jak ie j koniecznie władzca Francyi potrzebuje dla 
dobra Europy. Cesarz tem większą odda usługę 
zasadzie powagi władzy, im większą słuszność lu­
dom oddaw ać będzie. Z drugićj strony, interwen- 
cya niem ogłaby być czem innem , ja k  zajęciem 
Włoch przez wojsko. Coby na to powiedziały W ło­
chy, co Anglia, co wreszcie Europa .-' W zajm owa­
nym w  ten sposób półwyspie, w idziałyby one tył 
ko W łochy francuskie. Również niepodobnem , ró­
wnież niebezpiecznem byłoby przeciwne postępow a­
nie. Uczyniłoby ono nas wspólnikami położenia re ­
w olucyjnego, sprowadziłoby zerw anie stósunków 
z Rosyą, p rugamj j Austryą, i w plątałoby nas w woj­
nę powszechną. Cesarz zmieniłby sw oją ro lę: um iar­
kował rewolucyę, a  stałby się j^j głową; uspokoił 
Europę a stałby się jćj postrachem ; sędzia roz 
jemczy w kwestyach równowagi, utraciłby prawny 
tytuł kompetencyi swojćj. Reprezentant woli naro- 
dowćj, stałby się jedynie narzędziem jednego  stron­
nictwa. T ak  więc F rancya nie może popierać we 
Włoszech ani rewolucyjnych anneksyj ani absolu- 

[tystycznych reakcyj. Jakąż  ma w :ęc obrać drogę?

Tu artykuł przechodzi w ocenianie politycznego 
położenia mocarstw europejskich pod względem 
Wioch, i wnosi ztąd, że kongres jest możebny. N a­
znacza on rolę Francyi w tym przypadku i koń- 

rh * -slowy: Włochy uorganizowane i potężne 
s a y  y się odtąd jednym  z europejskich interesów, 
a 'u ropa  gdyby chciała nadać temu interesowi po-

c y T  o k a z X b Cv ’5s i e k tC rr l  w y 8 0 k i ć j  S W 0J ćj  j ur)’zdyk- 
dliwą zarówno przezorną ja k  sprawie-

Ma r s y l i a .  22 października wieczór. Nadeszłe

tu  w  C h t?  I S z 1 7 g 0  Ł  “ ■d o B o s z ^ i ż  a d -mirał Barbier de T .nan p rzyby W6zy z Neap0lu do 
portu Gaety z dwoma okrętam i liniowemi i z je­
dną fregatą oddał wizytę królowi Franciszkowi 
II i miał oświadczyć, że mepozwoli na blokadę 
Gaety. -

W Kapui powiewa już chorągiew w łoska, woj­
ska król. neapolitańskie opuściły, a Garibaldziści 
weszli do tćj twierdzy. O tym ważnym fakcie do­
niosła depesza z Neapolu z 23go t. m. nie podając 
ani daty  wypadku ani bliższych szczegółów. W nio­
skujem y jednak  z całego poprzedniego położenia 
na teatrze wojennym, iż to ustąpienie z K apui 
wojsk Franciszka II zaszło nie w skutek ataku  
G anbaldzistów  z frontu, ja k  raczćj z powodu da l­
szego postępu wojsk piemonckicb, które rozbiwszy 
pod Isernią oddział zasłaniający bok królew ­
skich a następnie sforsowawszy zapewne przejście 
pod Venafro, zagroziły z tyłu Kapui i wojskom 
król. neapolitańskim  tam stojącym , które musiały 
pospiesznie K apuę opuścić i cofać się ku Gae- 
cie, aby nie być odciętemi od tego swego ostate­
cznego schronienia i zmuszonemi do złożenia bro­
ni. l e n  odwrot z Kapui za zbliżeniem się wojsk 
piemonckich ju ż  dawnićj przewidywali wszyscy 
przypatrujący się uważnie położeniu stron wal- 
czączących.

Król W iktor Em anuel, idący zwolna jak b y  try­
umfalnym pochodem przez Abruzzy, w itany co krok 
przez liczne deputacye, był już  21go t. m. w Iser­
nii, a  28go t. m. ma stanąć w Neapolu. Garibaldi 
miał oświadczyć, że w dniu tym złoży w jego ręce 
władzę dyktatorską.

Jeżeli dam y wiarę wiadomościom z Paryża, po­
wtórzonym przez dzienniki wiedeńskie, to równo­
cześnie ze zjazdem warszawskim odbędzie się 
w Paryżu zjazd inny, Cesarza Napoleona z Pal- 
merstonem, w celu wzmocnienia i ściślejszego zwią­
zania przymierza angielsko-francuzkiego. W iado­
mości te u trzym ują, że po naradzie ministe- 
ryalnej w Paryżu w dniu 21 t. m., wyprawiono 
do lorda Palm erstona pismo zapraszające go do 
przybycia do Paryża w powyżej wymienionym ce­
lu. Times, który przed parą  dniami niechętnie, a 
nawet gwałtownie wyrażał się o zjeżdzie warsza­
wskim, teraz z powodu reform wA ustryi, zawiera, 
jak donosi telegram, artykuł bardzo podejrzliwy. 
T akie zapatrywanie się głównego organu angiel­
skiego zgadza się z powyższemi wiadomościami 
z Paryża.

Wiadomości ostatnie z W arszawy z 24go wie­
czór przesyłane w pólurzędowych depeszach te le­
graficznych za g ran icę, donoszą, że tegóż dnia 
przed południem ministrowie oddawali sobie na­
wzajem wizyty, a od 12ej do 4ej po południu od­
bywały się ćwiczenia wojsk w ogniu, na których 
byli obecnymi wszyscy Monarchowie i książęta 
z całym orszakiem swoim. Wieczorem m iała być 
illuminacya w Łazienkach. Poprzednio ju ż  dono­
szono, że do południa we środę nie było jeszcze 
żadnej specyalnej konferencyi ministrów trzech 
dworów; zatem konfereneye te najpraw dopodo­
bniej odbywały się we czw artek; w piątek  zaś 
Cesarz Austryacki i K siążę Rejent pruski m ają 
wyjechać z W arszawy.

Cesarz Jm ć Austryacki, ja k  donoszą z Wiednia, 
spodziewany je s t z powrotem do stolicy w sobotę, 
poczem natychm iast m ają bardzo spiesznie wyda­
wane być patenta organizacyjne, szczególnie ty- 
czące się uzupełnienia organizacyi Węgier, tudzież 
nastąpić nominacye na w akujące posady namiest­
ników. Depesze telegraficzne z różnych miast mo­
narchii austryackićj donoszą dalćj o illuminacyaeh
z okazyi ogłoszonych dyplomów.

Ostatnie depesze telegraficzne.

M e d y o l a n  24 października. Dzisieisza Perse- 
veranza donosi: Głosowanie ludu w Neapolu i S y­
cylii Wypadło z nude mi w y j ą t k a m i  za anneksyą. 
Senat m a dziś ostatnie posiedzenie. Ricasoli usuwa 
się do życia prywatnego. W Genui oczekują przy­
bycia okrętu „Em ulation11, kt0Fy. Przywtezie ze 
Sztokolmu 100 dział wałowych i inne m ateryały 
wojenne. Mówią, że jedna brygada piem oneka b ę ­
dzie nosić imie Garibaldego i używać czerwonćj 
bluzy jak o  munduru-

O statnie depesze telegraficzne „Czasu.11
W a r s z a w a  25 października. JCKApMość od­

wiedził dziś Cesarza Rosyjskiego. Następnie wszy­
scy trzej panujący, to jest Cesarz Austryacki, Ce­
sarz Rosyjski i książę Rejent pruski, tudzież ich 
ministrowie książę Gorczakow , hr. Rechberg i ks. 
Hohenzollern mieli naradę.

S p r o s t o w a n i e .  W  pierwszym paryzkim wczoraj­
szym liście w ustępie; Dzienniki legitymistowskie wy­
rażają się przeciw Piemontowi i Cavourowi językiem  
„M urata“ czytaj: Marata.

A ntoni K łobukow ski redaktor odpow iedzialny



CZAS z P iątku 20 Października 1860.

Kurs papierów p u b l i c z n y c h  i pieniędzy.
( w  w a luo io  ftOBtryaokiój) .

K r a k ó w  25 października 
Banknoty polskie za 100 złr. u0"'. . złp.
Ruble obrączkowe afio . • 
Talary pruskie za 150 z łr.

złr.Srebro nowe. -
Półunperyały r o s y j s k i e ...........................................
Napoleondory 20-fr. .  .........................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

austryaokie. . .........................
Listy zastawne galicyjskie i  tupouami. .
Obligacye indemn. z kuponami...................
Pożyczka narodowa z r. 1851....................
Akcye kolei gal. baz dywid. z wpłatą 60°/, 
Listy zastawne polskie z kuponami z łp.

W i e d e ń  25 października (telegraf.)
Augsburg 100 złreń ............................................
Hamburg li>0  ......................................
Londyn 10 Ł. . ......................... ....
Paryż 100 f ra n k ó w ..........................................
Dukat ...........................................................
6*/, Metaliki  .....................................

„ n na walutę  .................................
d j%  » ...................................................
«% .   .
3% ,  .............................................. ; .
Losy z roku 1831.................................*

b   ........................   ; ;
„ 1854 ...............................................

„ „      ; •
„ Kredytu ruchomego..................................

Pożyczka narodowa.  ..................................
Obligacye indemn.  .................................
Akcye bankowe . . .................  * 1

„ kolei północnćj . . . . . . . . . .
„ kredytu ruchomego . . .....................

kolei francasko-austryackiój . . . .
nadoisanskidj. . . . . . . . .

” g ,1. Karola Ludwika z wpłaty 60%
L w ó w  23 października.

Dukat holenderski................................
a u s try a c k i.................................

Półim peryał r o s y j s k i ...........................
Rubel r o s y js k i ................................   ,
Talar p ru B k i............................................
P ię c io z ło tó w k a  p o l s k a ...............................
Listy zastawne galio. bez kupon. . .
Oblig. indemn. bez kupon.................
Pożyczka narodowa bez kupon. .

rubli
W a r s z a w a  23 października

Półimperyały ......................................
Obligi sk a rb o w e ..................................

kupon ..............................
Listy zastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon

W r o c ł a w  24 października. 
Banknoty austryaokie w mon. nowój . .
Polskie bilety bankowe.............................

„ listy zas taw n e ..............................
Poznańskie listy zastawie 4*/, • • • •

,  .  ,  3 j % ------------
Oblifi kolei krak.-szl^sk...........................

żądają 
344”  
110 
75 

134 
10 90 
10 70 
6 30 
6 32 
6 75 

70 — 
75 25 
153 
100 j_

płm ą
'338“ 
108 

74 
132 

10 70 
10 50 
6 20 
6 22 

85 75 
68 50 
74 -  
150 
99 ' _

złr. « .

113 70
100 25
132 75

53 90
6 34 J

64 75
61 50
58 —

52 25
— —

— __

125 50
88 50
88 —

103 75
75 80
66

747
—

1828 —

168 11)
256] —

147 —

149 50

6 29 6 22
6 33 6 27

10 93 10 73
2 U 2 8
2 2 1 99

— —

84 25 83 75
67 13 66 25
75 30 74 30

5 49
91 — —

_ —  25?
14 75 14 72)

- -  20]

75
— 83 ć,

87]
100]

— 94]
72ł

Obwieszczenie.
[Nr. 16.964]. Podaje się do powszechnej wiadomo­

ści, iż na dniu 6 Listopada r. b. o godzinie 11 przed 
południem w Biórze Departamentu II, odbędzie się li- 
eytacya na wydzierżawienie na trzy la t następnych pa­
szy na błoniach miejskich. Czynsz roczny jest na złr. 
262 kr. 50 a- ustanowionym.

Wadium zaś w ynosi złr. 65 w. a.
M agistrat kr. g łów n . Miasta.

Kraków dnia 18 Października 1860 . (1041-2-3)

O g ł o s z e n i e  
Z HANDLU NASION i KWIATÓW 

R O B E R T A  N E U M A N N A  w  E r f a r o le .
Nu drodze agentury przez C. M. Kmi n e k  Nr. 313 w No- 

wćj Paco (Neupaka) w Cseohach można dostać:
(Cena waluty austryacką) z^r - kr.

Prawdziwe harlemskie Hyacynty 12 izt. w 12 gatnnk. 2j -5  
dtta

Tulipany do cieplarni . . .
dtto  . . .

Późne Tulipany do ogrodów 
Fasetty

f l n s e r a t y *

RADA OGÓLNA

Narcyzy p e łn e ........................... 100
Jonquille p e łn e ..............................12
Crocus............................................ 100
Anemony półne............................. 50

dtto . . . .  100
Banunkle..........................................50

Towarzystwa Dobroczynności
w  H r u h o w l e .

Postanowiwszy pamięć Fundatorów i Dobroczyńców Za­
kładu Towarzystwa Dobroczynnośoi ucneić żałobnem Nabo­
żeństwem w r. b. w dniu 13 Listopada o godzinie lOej rano. 

kościele św. Piotra, jako włsśeiwćj parafii. Rada ogólna
w ii wa i zaprasza niniejszem na takowe Nabożeństwo wszy. 
sta ich Członków Towarzystwa Dobroczynności, tudzież za­
wiadamia o tern szanowna Publiczność w ^spodziewaniu, że

zebraniem sie uczestni-temu obrzędjwi religijnemz licznem 
czyć raczy'.

Kr.ków dnia 21 Października 1660 r.
Prezes: H o s z o w s k i .

(1052-1 2) Sekretarz: G ł ę b o c k i .

P o c i ą g i  o s o b o w e  n a  k o l e j a c h  ż e la z n y c h .

Mowy gatunek ziemniaków
buraki zwanych,

od lat 4 w tutejszej okolicy zaprowadzony i doświad' 
czony że zawsze dobrze, a w mokrych latach i wilgo 
tniejszych położeniach, w których inne gatunki bardzo 
chybiały, ten gatunek nietylko dobrze dotrzymywał, 
bardzo mało zepsutych miewał, ale nawet zawsze pię­
kny plon wydał, są w dosyć znacznćj ilości do sprze 
dania.

Zalety tego gatunku okazały się szczególniśj w wil­
gotniejszych latach i położeniach względnie do innych 
gatunków i są tak uderzające, że nietylko we własnym 
ale i w publicznym interesie dla ogólnego rozpowsze­
chnienia sumiennie poleca się, o czem zresztą każdy 
w tutejszej okolicy przekonać się może.

Chcący takowych nabyć raczą wcześnie zamówienia 
porobić u Zarządu dóbr Czorsztyna, poczta Krościen 
ko, w przeciwnym razie albo zapasu braknie, albo 
w braku poszukujących, ziemniaki te na gorzelnie roz 
przedane zostaną. (1046-1-3)

Do Liczby 1916. Źe gal. stanowy Instytut kredytowy od 
pierwszego stycznia 1861 począwszy zamiast dotychcza­
sowych listów zastawnych na monetę konwencyjną opie­
wających, będzie wydawać nowe listy zastawne na wa- 

latę austryacką opiewające.

100 
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mieszane 8
°50 galunkaeh 3

n r ę s z a n e  . . .  2
w 50 gatun. 3] -4  
mięezane . . 2 -3

dtto • - 3 - 4
dtto . . .
dtto • •

w 50 gatunk
mieszane . ■ 
w 50 gatunk.
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12

6
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B  d t t 0
gatunków . .
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. 3 
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. 1 
1 - 1  
. 3 

. 1
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12
75

12 sztuk . . 
18 gatunków 
12  *

. . 1 

. . 33 

. . 2 
! . . . 6 

. . .  3 
. . . .  2 

. . .  5 
. . 9 ,-12  
. . . .  3 
. . . .  2 

a 90 kr.  do 9 
a 18 kr.  do 1

dtto .................................
M iecz n ik  (G la d io lu s )  . . .
A m a r y l l i s .................................
Glorinic . •  .....................
Lilium  carcifolium  kw itnące
T u b c rro s y .........................
I le g o s ie .............................
C h ry sa n th e m u m ...................
D yauthu caryp . w azonow e pełne  25
F u k sy e  p e ł n e ................................. 12
Hel otropium.................................... 12
Pelargonie.................................... 5
Róże w y s o k io ............................. 12

niskie hytr. remon. . . .  6
„ T h e a .................................  6

B ukiety  n iew iędnące: wazonowe . .  
dtto balow e . . . .

Szczególne rodzaje cebul, roślin i wszystkich rodzajów kwia­
tów i włoszczyzny, zamyka w sobie Cennik, który na żąda­
nie f r a n c o  od agentury przesłanym być może. (979-1-2)

50

20

Lwowska Filia ck. uprzyw. austr. Zakła­
du kredytowego dla handlu i przemysłu, 
opłaca od 15 października rb. począwszy:

od wkładek, które bez uprzedniej awizacyi zwrotne są 
lub nie dłuższśj jak  trzydniowój1 awizacyi 
p o d le g a ją ..................................... 4 pet. rocz

n „ które z ośmiodniową awizacyą 
i przynajmniśj na miesiąc wło­
żone s ą ..............................

„ które z czternastodniową awi­
zacyą i przynajmnićj na dwa 
miesiące złożone są . . . .  5

Zresztą postanowienia w osłatniem obwieszczeniu 
Filii zawarte w mocy zostają.

Lwów dnia 14 Października 1860 r. (1030-3)

Z powo lu zaprowadzenia na mocy w. pat ntu z dnia 
2 7 kwietnia 1858 (Dziennik rządowy gali-:, z r. 185 8 
Nr. 21 ) nowćj waluty w p .ństw ie antryackiem , wszyd- 
kia czynności w gal. stan. Towarzystwie kredytowym tyl­
ko w walucie austr. uakuteaznime by i m aj:. W skutek 
tego instytut kredytowy galicyjski na podstawie rozyc- 
rzą lżenia Ministeryam spraw zewnętrznych z dnia 2 8go 
lipca 1859, L. 18 ,282  od Igo  stycznia 1861 r. począ­
wszy, zamiast dotychczasowych listów zastawnych na m o­
netę konwencyjną opiewających, będzie wydswać nowe 
listy zastawne na walutę aust-yacką opiewające po i ł u » 
dołącz mego wzoru •/. a  to jak  dotąd w pięciu 8eriach 
mianowicie na 100 , 5 0 0 ,  1 0 0 0 ,  6000  i 10 ,000  złr. 
wal. aist-yacką.

Listy *a tvwne na walutę austryacką opiewające, i ich 
kupony będą się różnić od dotychczasowych zewnęt-zną 
form ą; w wartości wewnęt-zućj , będz:e zal tylko t  .ka 
między niemi różnica jaka jest między walutą auitry  ocką 
a monetą konwencyjaą, to jest w stośuiku jak 100 do 1 05.

Dopókąd dawne listy zastawne nie wyjdą z obiegu, 
będą nowe listy zastawne razem z dawcemi, i zarówno 
z niemi w każdoczeenćm los owan’u mieć udział a etopa 
procentowa i wszystkie dotyczące postanowienia ogłoszo­
nych n. patentem z dn a 3go listopada 1841 Ustaw To­
warzystwa kredytowego będą się także do nowych listów 
zastawnych odnosić, zatć n tylko w wa-tości nie zaś 

kursie jednych i drugich może zachodzić różnica.
D la prjdszego wyciągnięcia z obiegu dawnych listów 

zastawnych kata  Towarzystwa kredytowego będzie zgla-

y-Stj

i/m się stroaom mienia^ bezpłatnie dawne listy za- 
now e, a to ,  większe kwoty w stosunku jak 

2000 złr. m. k. do 2100  złr. w. a. mniejsze zaś p z -z
wyrównanie wewnętrzaój wartości je  lnych i drugich stó- 
sownie do każdoczisnego kursu. (932-3)

W dobrach Górka Trzebińska
jest do wydzierżawienia na lat trzy następne 

to jest od le° Stycznia 1861

prawo Propinacyi dworskiej
w trzech karczmach, położonych bardzo ko­

rzystnie, —  nadto

Młyn wodny
i 25 morgów gruntu żytniego.

Z g ło s ić  s i ę  d o  w ła ś c ic ie la  D ó b r  G Ó R K A , p o d  
a d r e są :  F .  I I . ,  p o c z ta  C h r z a n ó w .  (1049-1-6)

O d c h o d z ą :  
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połnd. —  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano;=  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakotcy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu =  z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o  d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Widiezki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

Dentysta Herman Alphons
mieszka teraz: przy ulicy Floryańskićj pod L. 349, (gdzie 
się znajduje kollektura loteryjna pana Jana  B r e d y )  na KL
piętrze.  __________________________

Przyjechali od *24 do 25 Października.
HOTEL POLLERA. B»r. Stempel Karol wł. dóbr * famil. 

i  RyS'* Michałowski Władysław w ł. dóbr z Witkowie. Kat* 
Henryk ob. z Mysłowio. \ogel Otto student, Siegel Jan urz. 
n Pragi- Zaobaropolo Aristid urz. * Mołdawii. Sobolewski Ta­
deusz ob. z Osicozan. Zakrzewska Marya obyw. z Olechowa. 
Schulz Karol student z fK'ef- Foodoug Ludwik wł. dóbr 
z Wiednia. Grocholski Mikołaj wł. dóbr z W ołynij. Kubicki 
Jan ob. z Wars*awy.^E®rdt kasyer * Drezna. Świder-

- >  « b r  d ,  C h ro -
brza.
lopolska wł. dóbr do Królestwa. J J w j i h  Antoni właśe.lopolska wł. aoor ““ . p otocka w ł d„

I f c b r l . . .  G erlich  B » l  ' “ ' r . 11' -
xiejew Michał radcy dworu ros. d° - Religi»Weki Fran-
J . . h  p len ip .  .  J o  t e ł ; .

* ł|[nTK i. DREZDEŃSKI. Alek san Ic r  br. D iie ia . , , .u  w i

dzierż, do Częstochow:

HOTEL DREZDEŃSKI, 
dóbr, Zofia Horodyńska ob. z Galicy*

Wyjechali: Feliks Krukowieck. <»■«;■»• r^ T ^ - n o w y ,
Cichoweki Mieczysław ob. do W rocławia 
ber nauczyciel do Rosyi. Józef Piotrowu • oia
Wiszniewski kup. win do Lwowa.

U R Z Ę D O W i ! '
J. X . M ikołaj Zam ojski z  C zulić, p ow ia tu  B o ch eń ­

sk ie g o , były proboszcz W adow ick i, z ło ż y ł na z a k u p n°  
r ek w izy tó w  kościelnych  do kaplicy szp ita la  w o jsk o w eg o  
w  K arlsbadzie, k w otę  2*29 złr. 1 4  kr. w . a.

P o w y ż s z ą  patryotyczną ofiarę, podaje s ię  z  w y ra ż e ­
niem  p od zięk ow an ia  do pow szechnej w iad om ości.

Z  P rezyd yu m  ck. R ządu krajow ego.
Kraków dnia 2 9  kw ietn ia  I 8 6 0 .____________ ( 1 0 5 1 )

( 1040-2 -6)

bujne i naturalnego p ięknego koloru, s ą  n ie ty lko nąjp ow ab n iejszą  ozd ob ą  każdej dam y i k ażdego m ęzczy zn y , 
lecz s ą  nadto ozn ak ą  w idoczną w ew n ętrzn ego  zdrow ia  i s i ły . Jednakże tak jak  z ęb y  tak i w ło sy  w ym agają  
szc ze g ó ln eg o  p ie lęgn ow an ia , by j e  ochronić od  w cze sn e g o  p o siw ien ia , w ypadan ia  i by j e  zach ow ać w  kolorze
naturalnym . ,  ,

P rzez  renom ow anych  lekarzy i m ężó w  nauk najlepiąj p oleconym , przez dam y i m ęzczy zn  w sze lk ieg o  
stanu w ielokrotnie w ypróbow anym  i przez ły s ią c z n e  pom yślne skutki w sła w io n y m , w sw e m  działaniu niedo- 
pokonania b ęd ącym  środkiem  tego  rodząju, jest c. k . uprzyw ilejow ana

POMADA MED1TRINA
w  połączen iu  z  równej n a zw y

w sch o d n ia  w od ą  UKeditrlna do w zm a cn ia n ia  porostu w ło só w
n a  g ło w ie  i brodzie

dy,

w yrobu  M. Mally z  W iednia. . . .
Z  w ie lu  z a sz c z y tn y c h  p o św iad czeń  potw ierdząjących  sk u te czn o ść  te j k o n se rw u ją c e j w ło sy  p o m ad y  i wo-

w yjm ujem y tym  razem  następujące  
P anie M. M ally D obrodzieju! ,  ,

Gdyby rai w  tąj chw ili cza s nie b y ł tak drogim , byłbym  j u ż  do pana p o sp ie szy ł, aby pana o so b iśc ie  
za p ew n ić  o  mej w d z ięczn o śc i i moim niezm iennym  szacu n k u . P ań sk i n ieocen iony w ynalazek  c. k. w y łą czn ie  
u p rzyw il. w s c h o d n ić j  wody do włosów i pom ady M editrina  obdarzył ranię pow tórnie zdrow iem . Jak sob ie  
pan przypom nisz, b y łem  ju ż  m ocno w y ły s ia ł, a  p o zo sta łe  j e s z c z e  w ło sy  w yp ad a ły  mi z  dniem k a żd y m ! P o  
u życiu  w od y  i pom ady pańskiej w ed ług  przep isu , nietylko p rzesta ły  mi w ło sy  pada®, ale nadto żo n a  moja  
sp o strzeg ła  z  dniem każdym ^ kiełkujące n ow e w ło s y ;  taić, ż e  d z iś  je stem  ty le  sz cz ę ś liw y m ^  i£ zamiast ły s i­
ny mam bujny włos na głowie. Wynalazek pański je s t tak doskonałym, skuteczność jego tak prędką11/  1111*111) 1/  W/ ID/ r  I 47----- --------X--------------«/----   , (
t zadziwiającą, ż e  nie om ieszKam  okazać panu czynem  m oją w d z ięczn o ść .

Jutro w yjeżd żam  z  dom u, moi przyjaciele w  H am burgu oslu p ią ją  z  z a d z iw ie n ia .
Polecam  s ię  panu najszczerzej i zosta je  w dzięczn ym  K o n ra d  łla llen b erg  profesor.

W iedeń 4 . listopada 1 8 5 9 . . f
T e  w sch od n ie  środki w zm acniania skóry p od w łosn ej, n ied op u szcząjące w ypadania w ło so w  i spraw iające  

n ow y porost w ło s ó w , a  kt^r.y°{) flas*ka albo s ło ik  k o sz tu je  1 z ł .  8 0  kr. z  dodatkiem  za  op ak ow an ie  przy  
pojedyńczych  zam ów ieu iach  2 0  kr. nabyć m ożna w  następujących  składach
Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, W i e d e ń  Nr. 321, a na Galicyę:

w Krakowie i Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. j. JAHN,
W BRZEŻA N A CH  p. F ądenhech ł, w BDCZACZU p. M. L 'p sc h u ti, — w  CZERNIOVVCACH i RAD OSZYNIE p. Ig m c y», *___ W 17 Mao/ninal.! . _  — — —   — “ “ ------ --
Schnirch,
Em perle 

Kdw,
Tomanek 
» ZALESZCZYKACH p J ó ze f Kodrębski (885- 4)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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Sprzedał Tryków
angielskich.

Z powodu zwinięcia owczarni dóbr szla­
checkich na Pomorzu położonych, podpisa­
nemu polecono sprzedać

§ Tryków,
sprowadzonych z Anglii, czystój rasy South- 
D ow n, mających nadzwyczaj nabite mięso. 
Tryki te oglądać można w C o r s e n z .  Ży­
czący sobie bliższych szczegółów , zechcą się 
zgłosić franco do podpisanego.

Meyer,
dzierżawca Dóbr książęcych w Corsenz pod 

Trachenbergiem.
| f t f  Corsenz leży między Trachenbergiem a Rawiczem,

gdeyami kolei żelaznej Wrocłnwsko-Poznańskićj: z jednćj i
drogiej stacyi szosą dostać się można do C o r s e n z  za pół 
goJziny.   (1°47)

Uwiadomienie
Podpisany ogłasza szanownćj publiczności, Że zało­

żył obecnie

Fabrykę Dzwonów
różnego w&gomiaru,

w miasteczku Lipnica Murowana
obwodu krakowskiego, 

na czas dłuższy, i tamże przyjmuje zamówienia wszel­
kie, odlewa stare dzwony albo dostarcza nowych ze 
swego materyału. Świadectwami może się poszczycić 
najlepszemi tak od wieleb. ks. plebanów jakoteż od 
wielmożnych PP- kollatorów i gmin oraz i od wielu c. 
k. panów budowniczych rządowych z różnych obwodów 
Galicyi którzy od niego wyroby eraryalne i gminne 
odbierali- Staraniem podpisanego będzie wszelkie za­
mówienia najdokładnićj z zupełnem zadowolnieniem 
stron uskutecznić. Listy frankowane uprasza się adre­
sować do Lipnicy Murowanej ostatnia poczta Wiśnicz.

Jan Sarafin,
(|0ć0 ) ludwisans /, Kałuża obw. Stryjskiego.

Au Dr n ov, (Cal. Gregor) on mettra 
__ 3 rente a la terre de Wabuitz en Si-
lćsie prussienne des bóliers du pur sangNegretti
(rńce de Hoschtitz) Wabnitz est ćloignć de 
Breslau 5 lieues (34  werst) de Oels et de 
Wartemberg i y 2 lieues (13 werst) Le trou- 
peau est filial du cćlćbre troupeau de Passow  
en Mec.klenbourg. ( 1035- 3)

W Drukarni rCZASU.a Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


